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W Ł A D Z A  M I  Ł  O Ś C I ,
c * y  1 i:

W E S E L E  S A M  N I T Ó W ,

f  z Niem ieckiego ,  z dzieł L a Jb n ta in a .J

T o  ślachetney n ło d z ieży  zaszczytne iest godło: 
Kochać Boga, O yczyznę, sław ę i p łeć piękną!
Ho w nićin iest narodow ćy szczęśliwości żrzódło,
A przed nie'm groźne siły  nieprzyjaciół pękną.
Gdzie ta miłość potróyna iest wyssana z mlekiem, 
Gdzie płeć piękna miłością wynagradza męztwo, 
Tam  się każdy męzczyzna staie wielkim człekiem,
I  odnosi, k ra y .b ro n iąc , śmierć albo zw ycięstw o.

A . . . .

i ^ r a y  ten ob fnuie  w  ś lachetne u m y s ł y ,
^Czyni męzczyzn takimi,  i a k im i  ich m ie ć  
Ch c e , w  k t ó r y m  p r aw a  przeznaczaią  i m  

nagrodę miłość-  i w d z i ę k i  kcbićt^ bo 
Odwaga i chęć s ł a w y  z a w s z e  si lniey i za- 
5iczytn ióy gor .e ią , pod opieką i  na ło n ie  
bli łości.

T a k i e  tćż b y ł y  p r a w a  i z w y c z a i e  
g r a n i t ó w , i oneio z m u s i ł y  n i e z w y c i ę ­
żonych w przód  R z y m i a n  do poddania się 
Pod ha ńbiące  ia rzm o  w  przesm ykach  
W d y ń s k i c h , bo za ich w p ł y w e m  kra y  
^ m n i t ó w  s t a w s z y  się w a l e c z n y m ,  ś m i a ł o  
Hę ub iega ł  z R z y m e m  o p ie r w s z e ń s tw o  
^ n a b y c i u  c h w a ł y ;  s ł o w e m '  m i ł o ś ć  
Otworzywszy z młodzieży  samnickiey r ay -  
blężnieyszych w o i o w n i k ó w ,  uc zy n i ła  ich 
bayślachetnieyszymi ludźmi , a l b o w i e m  
blifość w  t y m  narodzie b y ł a  nagrodą cno­
ty. Obchód w e s e la  S a m n i t ó w  o d b y w a ł  
s*ę c o r o c z n i e ,  którą uroczystość  odpra­
wiano na r o z le g łć m  m ie y s c u  umyś ln ie  
Pa to przeznaczonym i w  w i e l k i ć m  po­
szanowaniu u m ł o d z ie ż y  będąc ćm . G d y  
badszedł ó w  pożądany dzień , w s z y ­
scy m ło d z ie ń c y ,  k tó rzy  mie l i  w ł a ś n i e

lat  d w a d z i e ś c i a , zgromadzal i  się na w y ­
m ie n i o n e  m i e y s c e , i pod ług  godności,  
k tó ią  i m  naznaczały  ich czyn y ?a-

fiisane w  R o cz n ik ach  oyc zy st yc h z ko- 
ei w y b i e r a l i  sobie żony z pom iędzy  przy ­

t o m n y c h  d z i e w i c ,  z k tórych  każda za 
n a y w i ę k s z ą  dla siebie p o c z y t y w a ł ?  c h w a ­
ł ę ,  zostać w y b ran ą  przez n a y w a -  
lecznieyszego z m ło d y c h  w o i o w n i k ó w  , 
w i ę c  co to za p rzy iem n y p o o i ą g - m u s i a ł  
b yć  do z a m i f u w a n ia  c n o t y , k ie d y  i ć y  
w ynag rod zen iem  b y ł a  m iłość  i s ł a w a ?

Z w y k l e  z n ie c ie r p l iw o ś c ią  a r a z e m
i z u czuc iem  nie iak iey boiażni ocz e k iw a ła  
m ło d z ie ż  zbl iżaiącćy się z koń cem  roku 
uroczystości .  IMim ta nastąpi ła ,  szczególnie 
ty lko w  ś w j  ątyniac h w i d y w a ć  się w o ln o  
b y ł o  m ło d z i e ń c o m  z d z i e w i c a m i  , a i to 
nie inaczćy,  iąk  w  przy to mnośc i  ich m atek  
lub s ę d z i w y c h  starców , którzy miel i  za 
powinność  c z u w a ć  nad przys to yn ćm  za­
c h o w a n i e m  się m ł o d z i , a l b o w i e m  n ay-  
m n i e y s z ć y  poufałości  ukazanie,  u w a ż a n e  
b v ł o  za n ayw ięk szą  dla nich hańbę.  J e d ­
nakże m i m o  tych tak s u r o w y c h  przepi­
s ó w  p o w s t a w a ł o  przecież nie  iedno ta- 
lemne uczucie  , k tóre g o  i p r a w a  nie za­
b r a n i a j  , p o n ie w a ż  sercu  zaw sze  b y ł a  
zostawiona wo ln ość  w y b o r u  ; Yel ig i ia  i iak 
nayśc i ś lć y  przestrzegane z w y cz a ie  czyn i ­
ł y  r o d z ic ó w  pos iadaczam i tćy  t a ie m n e y  
miłośc i  s w y c h  d z ie c i ,  którą iak naysta-  
ran n ie y  u s i ł o w a ł y  u k r y w a ć , p o n ie w aż  
hańba  spadała na całą  rodzinę , gdyby 
n a ym n ie y s za  skrytość serc m ło d z ie ń c z y c h  
została odkrytą .  T a k o w e  zw ie r z a n ie  się 
rodz ic om  m i ł o ś c i ą  przeiętego serca,  
w  ob ja w ien iu  d a w c o m  s w y c h  dni nay-  
drnzszych uczuć czyni ło  m ię d z y  rodzeń­
s t w e m  z w i ą z e k  k r w i  coraz śc iś leyszy m 
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i  nigdy n ie r o z e r w a n y m .  C ó r k i  m a i a c  
w  s w y c h  matkach nayszczersze przyia-  
c ió f k i  zupełne w  tychże p o k ła d a ły  zau­
f a n ie ,  a s y n o w i e  r ó w n ć m ż e  przeięci  ku 
o y c o m  , nie w a h a l i  się t y m  sz a n o w n y m  
s ta rc om  p o w i e r z a ć  w s z y s t k i c h  s w o ic h  
d o le g l iw o ś c i :  a t a k  c a ła  rodzina po s p o łu  
iak  w s z e l k i e  r a d o ś c i ,  tak s m u t k i  razem 
podz ie la ła  i czuła .  J eże l i  przy tra f i ło  się, 
ż6 przeznaczenie nie s p e ł n i ło  ich t ? ' e m -  
n y c h ż v c z e ń ,  natenczas c ic h e m i  ł z a m i  
skrapial i  » w e  lica w  g łę b i  serca u k r y w a -  
iąc  s w o i e  c ie r p ie n ia ;  i  w  takim razie no­
w y  musie l i  c z y n i ć  w y b ó r ,  bo tak naka­
z y w a ł y  przep isy  p r a w a  k ra io w e g o ,  u w a ­
żające bezżeń stwo za przeszkodę spokoy-  
ności  m a łż e ń s k ić y .  W i ę c  w szyscy  ci,  
k t ó r zy  iuż  skończ yl i  lat dwadzieścia ,  
m u s ie l i  koniecznie  s t a w a ć  w  ozn acz o­
nym  do tego m i e y s c u  i m im o  sprzec i­
w i a n i a  się w ł a s n e g o  serca p o w t ó r n y  c zy­
n ić  w y t ó r .

N a w e t  p ł e ć  piękna  w  t y m  w o i o w -  
n i c z y m  narodzie odznaczała się i a k o w ą  
w y żs zo śc ią  u m y s ł u ,  ślachetnością i męz-  
t w e m  , a to ie  lynie  przez w p ł y w  panu- 
i ą c y c h  tam  z w y c z a i ó w .  N a yu lu b ie ń -  
szć m  d z ie w ie  sam nick ich  zatrudnieniem 
b y ł o  p o l o w a n i e ; od dz ićc iństw a  w p r a ­
w i a ł y  się one do zręcznego strzćlania  
z ł u k u ,  i d o  ub ie ga n ia  się do m e ty ,  k tó­
r e  ćw icze n ia  n a d a w a ł y  ich poruszeniom 
p r z y ie m n ą  z w in no ść  i do w s z e l k i ć y  czy n- 
ności n a d z w y c z a y n ą  zręczność.  S k r o m  :y 
r u m ie n i e c  ł>azwyczay kra s i ł  tw arze  pięk­
nych S a m n i t e k , g d y  b y ł y  bez uzbroie-  
nia ,  lecz skoro w y s t ą p i ł y  z ł u k i e m i s t r z  - 
ł a m i , ich postać nieskończenie stawć »a  
s ię  w s p a n ia łą  , a w  spoyrzen iy  ja śn ia ło  
sam o m ę z t w o .  C o  się tyczć  młodz ień­
c ó w ,  ci b y l i  m o c n ć y  b u d o w y  cia ła . u ł o ­
żenia  w y n i o s ł e g o ; ich  w y ob raźn ią  zay- 
m o w a ł y  ty lko  sam e po ty cz k ’ , w  k f órych 
dzielnością  odznaczali  s w e  c z y n y ,  i k tó ­
re nieustannie snuiąc się w  ich u m yś le ,  
c z y n i ł y  ich w z r o k  p o n u r y m  i n » w e t  nie­
co dzikości  w  sobie  z a w i e r a i ą c y m .

N ayb ard z ićy  odznaczał się po m ię d zy  
inn em ip rzez  s w o i  > ś lachetną postać i przj '- 
i e m n e  uięc ie  nieiaki A gat i s ,  syn w a l e c z ­

nego i  zas łużonego w  kra iu  Telespona.  
O d d a ią c  m u  ten s z a n o w n y  starzec swo; 
oręż i tarczę , z któremi tak z a s zc zy tn i  
w a l c z y ł  za o y c z y z n ę ,  r z e k ł  do n :3g °  
s ł o w a :  S ł y s z ą c  często, iak  z cieLie żartu- 
ią nasi w o i o w n i c y  m iann iąc  cię niezdat' 
n y m  do w ła d a n i a  bronią i sądząc cię hyc 
bez n aym nieyszego  m ę z t w a ,  choć mocno 
zostaię z m a r t w i o n y m  t a k o w e m i  wnióskp'  
m i , iednakże  znając t w o i ę  o d w a g ę  t®1* 
m o  tw e g o  pieszczotl iwe go  ułożenia  
bie się u kazu jąca ,  m a m  n a d z ie ię ,  
w k r ó t c e  zniszczysz te tak niekorzystn® 
m niem an ia.  —  O  Cu w z g lę d e m  teguto bąd* 
z u p e łn ie  sp o k o y n y m  raó y o y c z e l  
ła  z uniesieniem A g a t i s :  przyydz ie  cza5' 
ż ę c i ,  co teraz tak o mnie utrzymują,  bę 
dą kiedyś  ż y c z y l i ,  aby ich s y n o w i e  stal* 
się z m ę z t w a  do m nie  pod obn ym i .  Niech 
oni  w e d ł u g  s w ó y  chęci  rozszćrzaią  sW®' 
i e  d o m n ie m an ia ,  B z y m i a n i e  n a y l e p i ^  
przekona ią  się o ich rzeczywisto śc i .  Atak  
Agati s  co do s ł o w a  dotrzymuiąc  s w e g 0 
przyrzeczenia  t y le  d okona ł  vir nayp ić r t f "  
szćy potyczce nieustraszonego m ę z f v̂  
i n ie z ło m n ćy  o d w a g i ,  ze w s z y s t k ie  dotąd 
czynione żarty w  niezliczone z«m ie Ł i ły  
się p o c h w a ł y  i podziw ienia .  R to b y  *0 
się s p o d z i e w a ł ,  m ó w i l i  do s iebie  starzy 
w o i o w n i c y :  ab y ten m ł o d z i k ,  podob'  
r eyszy do kobić ty  z s w e g o  ubożenia, byf 
tak w a l e c z n y m ,  aby z taką w y t r w a ło ś c i ą  
ponosi ł  tr ud y w o i e n n e ,  i z taką oboięt'  
nością na śm ierć  się n a r a ż a ł ?  Jednego 
r a z u ,  k ie d y  Agatis o b s y p y w a n y  gradei* 
s trza ł  w y m i e r z a n y c h  z nieprzyiac ie lsk ićy  
strony,  z niecierpl iwością ,  o c z e k i w a ł  c h w i '  
li rzucenia  się na w ro ga ,  stoiący przy  niid 
m ł o d y  ale n ad er  szpetny Samui ta  zaczą* 
się z niego urąg ać  m ó w i ą c :  czy tc możn®* 
aby przy t a k ie m  z n i e w i e ś c i a ł ć m  uięc io 
i  ty lu w d z ię k a ch  z n a y d o w a ł a  s ię ta«3 
o d w a g a . . .  ieszcze h i e  d o k o ń c z y ł ,  gdy 
t r ą b k i  dała znak do boiu.  Na i ć y  odgło* 
o b r ó c i w s z y  s ię Agatis  do n a ś m i e w a j ą c e '  
go się S a a n i t y ,  z u ś m ić c h e m  rzecze : oto 
w i d z i s z  .wznoszące s ię o r ł y  r z y m s k i e "  
c i e k a w y m  , k t ó r y  z nas d w ó c h  prędzćy 
ie z d o b ę d z i e , i czyl i  ty z t v 'o i ą  m a s  o -  
w ą , czyl i  tćż ia z m oią  zn iew ie śc ia ł^
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postacią w i ę c ć v  m ę z tw a  o k aż e ;  to w y ­
rzekłszy śpieszą o b a d w a y  w  szeregi  nie­
przy jac iel sk ie ,  poczeo i-wkrótce  p o w r a c a  
Agatis unosząc w  ręku  zdobytego orfa .

W ł a ś n i e  zbl iża ł  się ón do w i e k u ,  
^ k t ó r y m  m ia ł  zostać m ę ż e m  i o b y w a ­
n i e m ,  a m ło d e  Samnitk i  s ły sząc  o iego 
k wietny ch  czynach mocno sobie życzymy 
C i ą g n ą ć  na siebie iego u w a g ę ;  lecz pięk- 
® ć y  Cefalidzie przeznaczono ty lko  b y ło  
Wzniecić w  sercu. A gatisa n i e w y g a s ł e  p ło ­
m ie n ie .  B y ła t o  r zad k ie y  piękności  dzie­
w i c a ,  pofączaiąca z cza ru iącem i  w d z ię -  
J i ś lachetne  uięcie  i naydoskonalsze p r z y ­
mioty d u s z y ;  dla n ić y  od p ić r w s ze go  
poznania n a y ż y w s z ą  Agatis p r z e i ą ł  się 
m i ł o ś c i ą ,  którą  ty lko p izez  spoyrze- 
hie daNWał ie y  p o zn ać :  a le że m o w a
ócz iest  nayzrnzumialszą dla kochaj ą­
cych,  w i ę c  za i ć y  w p ł y w e m  z ła tw ośc ią  
Wgłębili ta iemnice  s w y c h  serc, a l b o w i e m  
ieden rzut oka Agatisa  b y ł  dostatecznym 
dla C e fa l id y d o  przeKonania ią o iego  uczu­
ciach.  Nadobna ta d z i e w i c a  choć z sta­
rannością u s i ł o w a ł a  u k r y w a ć  wznieconą 
m i ł o ś ć  , strzegąc się i le  możności  spotka­
nia s w y c h  ócz % w z r o k i e m  ulubionego 
m ło d z ie ń c a ,  zaw sz e  ie iednak in im o- 
Wolnie z w r a c a ią c  Ku n ie m u często zdra­
dzała  przed nim s w o i e  uczucia.  Osobl i­
w i e  p e w n e g o  razu n ay le p ićy  przekonała 
Agatisa o s w o i ć m  ku niemu p r z y w i ą z a ­
n i u ,  gdy przez c h w i l ę  smutno pogląda- 
hfc na niego nagle s w ó y  w zro k  z w y r a ­
j e m  n a y ż y w s z ć y  czułości  z w r ó c i ł a  ku 
niebu.  O b o g o w i e ! rzekn ie  do s iebie  
Ag ati s ,  dzięki  w a m ,  żeście mi  dali po­
gnać i ć y  ży cz enia  , które  ab y  zostały  
spełnione w ł a s n ć m  iest m o i ć m  żąda­
niem. A h l  tak iest piękna Cefal ido,  nie  
m y lę  s ię ,  t w ń y  w z r o k  wzniesiony ku 
niebu b łag a  b o g ó w , ab y  c ię  dla mnie 
p r z e z n a c z y l i ! Ju ż  oni w y s ł u c h a l i  t w y c h  
pró ś b ,  czuię to po w z n i e c o n y m  i coraz 
*>ę w i ę c e y  w z m a g a j ą c y m  w  m e m  sercu 
płom ieniu !  Ale n ie s t e t y . . .  tu serdecznie  
W estchn ąw szy ;  rzuc i ł  sm u tnć m  o k iem  
na s w o i c h  w s p ó ł t o w ą r z y s z o w  i r z e k ł :  
° to  stoią m o i  w spó łu b ie g ac ze  s ł a w y ,  
0 iak ł a t w o  m o ż e  k tó ry z nich przez

s w o i ę  waleczność  po zyskać  p i e r w s z e ń ­
stw o w y b o r u  i przez to dostąpić r ę k i n a -  
d obnćy Cefalidy.  —  A t a K  ty m  podobne-  
m i  m y ś la m i  zg łę b ien iem  przy sz łośc i  
nieustannie  oboyga u m y s ł  z o s t a w a ł  za- 
ięty .  J e ż e l i  Agatis dostąpi p ić r w s z e ń -  
s tw a  w y b o r u , m a w i a ł a  do siebie Cefa-  
lida : tp p e w n i e  nie inna tylko ia  stanę 
się nagrodą iego waleczności ,  o tćrii  ani 
w ą łpię, p o n ie w a ż  w ł a s n e  iego oczy za­
p e w n ia ła  m n i e  o t e y  p r a w d z i e ,  bo choć 
ón dla wszystk ich  dziew:  c tęż s am ę  zda- 
ie  się o k az yw ać  u p r z e y m o ś ć ,  iednakże 
w i e l k a  w  t ć m  zachodzi  r ó ż n i c a a l b o ­
w i e m  gdy ze m n ą  r o z m a w i a , g ło s  iego 
iest z a w s z e  przy ie m n ie yszy m  , a cóż do- 
pićro iego  s p o / r z e n i e ,  o t o  iest bez po­
ró w n an ia  przenikl i  w s z ć m ! W i ę c  choć­
by i inny iaKi m łodz ien iec  przeiał  się 
ku m nie m iłośc ią  , ia tobie ty lko drogi 
Agatisie chcę pozostać s t a ł ą , bo któryż 
inny m o ż e  się z tobą z r ó w n a ć ,  któryż 
tyle co ty  m o ż e  posiadać p i z y i e m n o ś c i ?  
T w o i c h  w s p u ł to  w arzy  szó w  broni  po n u­
ry  w z r o k  zawsze m n ie  p r z e y m u i e t r w o ­
gą,  i lekroć który  z nich z w r ó c i  s w e  oczy 
ku  m n i e ,  gdy p r z e c i w n i e ,  t w c i e  spo y-  
rzenie przenika m e  serce i n a y ż y w ­
szą roskoszą poi.  B ę d ą c ,  w a l e c z n y m  
iesteś p r z y t e m  ła g o d n y m  i u p r z e y m y m ,  
przez co sam o t ć m  w i ę c ć y  szacunku sta- 
lesz się go dnym  i na p o w s z e c h n e  zasł u-  
guiesz uwie lb ien ie .  Z e  m ężnie  będziesz 
w a l c z y ł  na polu s ł a w y , tego iestem 
p e w n a ,  iednakże g d y b y  w y r o k i  przezna­
czenia nie b y ł y  ci p r z y c h y l n e m i , gd y b y  
inny a nie ty  m i a ł  d o s t ą p i ć . . .  daićy  m e  
m o g ł a  dokończyć,  w z n i ó s ł s z y  ty lk o  oczy  
i ręce Ku niebu z a w o ł a  z u c z u c i e m :
0 w i e l c y  b o g o w i ,  nie raczcie tego d o ­
p u sz cza ć  ! —. W  tak im  zy iąc  stanie n ie ­
p e w n o ś c i , iedynie  na łon ie  m a t k i  szu­
ka ła  ulgi  w  s w o ic h  w ą t p l i w o ś c i a c h  c z y ­
n iąc  *ą uczestniczką s w y c h  cićrpinrł,
1 w  i ć y  rzucaiąc  się obięcia częs a  
m ó w i ł a  z p ł a c z e m :  A h !  kochana  m at­
ko,  m i ć y  l itość nad t w o i ą  córką  i b ł a g a y  
w r a z  z nią b o g ó w  o p o m y ś ln y  los dla 
A g a t i s a ,  a uczynisz  ią nayszczęśl iwszo. 
W s z a k ż e  ón m nie  tak k o c h a , iak ia

)(  2
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r ó w n a m  k u  n i e m u  przeięta  u c z u c i e m ,  
w i ę c  o luba m atko  1 c h c i ć j  po łączać s w e  
pro śby z m o ie m i  i zanosić ie do nieba za 
m ło d z ie ń c e m  , którego c h w a le b n e  czyn y  
z y s k a ł y  szacunek naszych s ta rców  i m i ­
łość  naszych dzi ew ic,  b o w i e m  każda Ag a-  
tisa dla iego ś lachetnego sposobu m y ś l e ­
nia m o c n o  sobie szacuie  i skry c ie  życzy,  
aby  w y b ó r  na n iego  w y p a d ł .  L e c z  
k ie d y  ón ciebie  ty lko  kocha,  rzeknie  i ć y  
m a t k a :  to p e w n i e  i ciebie ty lk o  w y b i e ­
rze —  O co o t ć m  , to iestem doskonale 
przeświadczona  , o d p o w ie  Cefai ida : ale 
czyl i  przy yd zie  na niego k o ley  w y b i e ­
r a n i a ?  D la  czegożby nie  m ia ła  przyyść,  
k iedy ona iest każdego młodzieńca udzia­
ł e m .  Niestety !  w y r z e k n i e  powtórnie  Ce-  
fal ida,  gd y b y  ona tylko nie  nas tąp i ła  za 
późno  1 P r a w d z i w i e ,  kochana córko, w i ­
d z ę ,  że iesteś zb y t  c h e ł p l i w ą  i w i e le
0 sobie rozumie iącą ; w s z j  . z w a ż a y  prze­
cie , ze me iesteś iedną  z nayp iękn iey-  
szych.  O nie ie s te m  ia w c a l e  c h e ł p l i w ą
1 riie żąd am  nią b y ć ,  o w szem ,  d a ły b y  
dobrotl iwe n ie b a , i y  w s z y s c y  m ło d z ie ń ­
cy u w a ż a l i  m i ę  za naybrzydszą z m oich  
t o w a r z y sz e k .

G d y  tak r o z m a w ia ła  Cefaiida z s w o i ą  
m atk ą  , czynią S a m m c i  p iz y g o t o w a n ia  
do w yru sz en ia  p r z e c i w k o  R z y m i a n o m ,  
W  w ig i l i i ą  tego dla nich tak świetnego 
dnia , żegnaiąc  s ię Agatis z s w o i m  oy- 
c e m  rze k ł  do niego : albo mnie uyrzysz 
n a y w a le c z n i e y s z y m  z S a m n u ó w ,  albo 
sie d o w i e s z  o m o i m  zgonie  c h w a ł y !  
Nie  i n a c z ć y  kochany synu , o d p o w i ć  sę ­
d z i w y  T e le s p o n :  tak każdy nasz m ł o ­
dzieniec po w in ie n  m y ś l e ć !  o iakąż rado­
ścią przeym u ie  mnie t w o i a  ś lachetność 
d u s z y ,  p r a w d z i w i e  w y d a i e  m i  s i ę ,  ia-  
kobyś b y ł  natchniony przez iakięś opie­
kuńcze  bóstwo.  Natura i m i ł o ś ć  są m o ­
le m  b ó s t w e m ,  o d p o w i ć  Agati s :  ponie- 
vi aż chęć stania się tobie oycze podob- 
n v m ,  i aadzięia dostąpienia  C e f a l i J y  rę­
ki,  rozniecaią m o ie  m ę z t w o  —  A k ie d y  
tak , to ani w ą t p i ę  o p o m y ś ln y m  skutku 
t w o i ć y  wal eczn ości ,  i ieżeli  się nie m y lę ,  
to zdaife mii s i ę ,  że n a w e t  znam przed­
m io t  t w o i ć y  mił ośc i .  —  A h ! to b yć  ł a t w o

m oże  m ó y  oyc ze !  bo Cefai ida iest nay- 
pięknieyszą z naszych d z ie w ic .  C zy  nie 
iest ona w zr o s tu  w y so k ie g o  i w s p a n ia łć y  
p o s t a w y ?  zapyta syna T e le s p o n .  N ie in a-  
c z ó y , rzeknie t e n ż e ,  i ć y  postać nie* 
skończ en ie  iest z a y m u i ą c ą , i ć y  t w a r z  
bielszą od śn ieg u  przyozdabia  s k r o m n y  
r u m i e n i e c ,  a d łu g ie  i e d w a b n e  w ł o s y  
w  pierścienie spadaiace na piękną szyię,  
czyc ią ią pod obną bogini  Dyiannie.  A  cóż 
dopićró i ć y  śliczne oczy,  o te trzeba w i  e- 
d z i ć ć , aby się przekonać o ich w ła d z y  1 
O h !  gd y b yś  w i e d z i a ł  m o y  oycze,  z iak ą  
ona ie czułością  na m n i e  z w r ó m ł a ,  a po- 
t ć m  ku niebu w z n i o s ł a ,  i akby  b o g ó w  
w z y w a i ą c  dla m nie  p o m o c y .  W s z y s t k o  
to dobrzeny b y ł o ,  o d p o w ić  m u  ten s za ­
n o w n y  starzec ,  g d y b y ś  ty lko  n ie  m i a ł  
w s p ó ł z a l o t n i k ó w .  —  O co na tych,  to m i  
w c a l e  nie z b y w a ! — W i ę c  trzeba się słusz* 
nie o b a w i a ć ,  a b y  się oni  nie stali prze­
szkodą t w e g o  szczęścia.  — O ni  przeszko­
dą m e g o  szczęścia? a to i a k im  sposobem? 
—  N a y ł a t w i e y s z y m  , iaki ty lko b yć  może,  
m ó y  drogi  s y n u ,  p o n ie w a ż  w s / y s c y  Łasi 
m ł o d z i e ń c y  są o d w a ż n y m i  i w a l e c z n y m i .  
•— T o  runie/wcale  nie  ustrasza ; i w k r ó t c e  
przekonasz się o tć m  i n ó y  o y c z e ,  g d y  
u s ły s z y s z , iak z n ie z ło m n ć m  m ę z t w e m  
będę  się n araża ł  na n a j w i ę k s z e  niebez­
piec zeńst wa dla pozyskania ręki  p i ę k u ć y  
Cefal idy.  S ł y s z ą c  Telespon z t a k im  za­
p a ł e m  m ó w i ą c e g o  s y n a , nie m ó g ł  się. 
w s t r z y m a ć  od ł e z ,  czule go ty lko uści­
s k a w s zy  z a w o ł a ł  z uczu c iem: dzięki w a m  
nieśmiertelni  b o g o w i e ,  za ud arowanie 
go tak im  ślachetnym sposobem m yś le ­
nia i za obdarzenie ty lu  cnotami.  O m ó y  
kochany  s y n u l  i leż  innie  czynisz szczę­
ś l i w y m ,  t w o i ć m  c h w a ^ b n e m  przedsię­
wzięciem.  z a c h w y c o n y , chcę s ię stać  
naoczn ym  ś w ia d k ie m  t w o i c h  c z y n ó w ;  
tak ies t :  chcę w r a z  z tobą śpieszyć do 
b o i u , czuiąc  się leszcze dość s . ln ym  do 
w ł a d a n i a  orężem  w  obronie oyczystóy  
ziemi.

('Ciąg daUzy nasł.J
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E u r i p i u e s .

I  stał oddech - -  *ges ły  oczy,
Duch ożywny ubiegł z ciała —
Smętna bladość lica tłoczy,
Z imna , martwa postać cała.

Ju ż  sic z ięhiem dzwou hołysze,
Jeszcze leżą drogie  zwłohi,
Patrzcie na nie towarzysze.
Ko wnet s p a J r ą  w dół głęboki!

A  gdy smutek pierś przyciśnie.
Oko patrzeć iuż nie rdoła,
Niech łez strumień z powiek tryśnie, 
Niech się schylą na doi . z o ł a .—

I  tak póydziem vr o . .ę  stronę,
Gdzie g .ó b  cichy -iała czoka,
A  przez tłumy zgromadzone 
Niech się ciężki żal przewleka.

K to  poważa wzniosłość duszy,1 
W h un nio zimuc serce biie :
Tego boleść wewuętrz w zruszy,
T ego  smutek wskroś przeszyie

YV rozkop grobu rzucim b ry ły ,
T a k i będzie czyn odpłaty,
7a te trudy , co nieciły 
W  naszych duszarb skrę  oświaty,

A gdy zmilkną liczne chóry,
Głucha cisza grób osiądzie;'
Nierhay smutku zmrok ponury 
D ługo w  naszych twarzach będzie,

D U C H O W I D Z .
^Zdarzenie nadzw yczajne. Tłum aczenie z kroniki mia­

sta Kopenhagi przez J .  Levesta?ntnJ

2 Q .  A n d r z ć y  Madsen,  z m a r ł y  w  ro­
ku i ó y 3 . w  m ie śc ie  A a l b o r g ,  i tamże 
w  kościele S .  B u d o l f a  p o c h o w a n y ,  m i a ł  
d w ó c h  s y n ó w  ; Mateusza i Marka,  którzy 
z a m ie r z y l i  p o ś w i ę c i ć  się s tanow i ducho­
w n e m u  , ażeby u s p o s o b iw s z y  się, m ie y -  
sce oyca obiąć  byl i  w  s ta n ie , gdyż ten

p r z y  s c h y łk u  dni s w o i c h ,  s p o d z i e w a ł s i ę  
z nich po/nocy,  oraz ulżenia  w  pracach 
i trudach s w o i c h .  Mieszkali  o b a d w a y  r a ­
z e m  przy u l ic y  K an in g  w  Kopen had ze ,  
a z sposobu p i o w a d z e n ia  się sw ego ,  s łusz­
nie w s z y s t k i ć y  m ł o d z i e ż y  za w z o r  p i l ­
ności  i dobrych o l y c z a i ó w  sta wieni  bydź 
m o g l i .

Starszy Mateusz , b y ł  pięknym,  przy-  
s to vn ym  m ę ż c z y z n ą ;  do zalet c ia ła ł ą ­
czy ł  nayp ięknieysze duszy przymioty,  ce ­
l o w a ł  nadewszystko gor l iw ośc ią  w  do­
pełnieniu s w o i c h  o b o w i ą z k ó w .  Z d a rz a ­
ło  się często;  że t r a w i ł  bezsenne n o c y  
nad nauką i ro zp o zn aw an ie m  S ł o w a  B o ­
żego j  a i eże l i  s ne m  znużonego m i m o w o l ­
nie z a w ie r a ły  sie p o w i e k i , nie p i ć r w e y  
u d a ł  się .na s po c zyn e k ,  aż po odbytych 
m o d l i t w a c h , i g d y  p o le c i ł  się B o s k i e y  
opiece.

P e w n e g o  razu znużony c ią g łą  pracą,  
g d y  z a s n ą ł ,  obudzi ł  się r a p t o w n i e  z p e ­
w n ą  boiaźn ią , k t ó r ć y  nie u m i a ł  sobie 
w y t ł u m a c z y ć .  P o r w a ł  się z łó żk a ,  
a  w  t ć m  uy rz a ł  w  kącie  blisko okna,  
przez które sfę Wdzierało s ł a b e  ś w i a t ło  
x i ę ż y c a ,  f igurę szczególnicyszóy postaci.  
B y ł t o  m a ł y  c z ł o w i e k ,  przybrany w  sta­
r o ś w ie c k i  szary surdut  i m a iący  na g ł o ­
w i e  stosow any  kapelusz.  B lad a  i chuda 
tw arz  i e g o , nie b y ł a  przestraszaiąca,  ani 
odrb ża ią cą ,  i ow sze m  , rysy  i ć y  w y r a ż a ­
ł y  s łodycz  i u przeym ość .  »Kto iesteś?  
spytał  cię przerażory M ate usz , kto iesteś, 
r a a ł y  c z ł o w i e k u ,  i czogo  tu żądasz? "  
*;Jestem je n i iuszem  dobrych  ludzi ,  k tó­
rego inni kochaią« o d p o w ie d z ia ł  szary  
c z ł o w i e k  »prz yn ios łem ci niektóre w i a ­
domości  o siostrze t w o i ć y . "  —  »Ahl toś 
w  dobrą c h w i l ę  przyszedł ,  iuż od daw na 
nic  o nićy  nie s ły sza łe m .  Jestże zdro­
w a ? "  —  »Nie —  iest chora i  bardzo cho­
ra." — »A h!  iakąż boleść s p r a w u i e  mi  ta 
w i a d o m o ś ć ; w i ę c  dobra siostra moia cho-  
ruie ? B e z  wątp ienia  to musi  być p r z y ­
czyną , że iuż tak d a w n e  nie  pisała  do 
nas. P o w i ó d z  , czy  um rze  ona?«

!Na te s ł o w a  spuścił  oczy m a ł y  c z ło ­
w i e k  , i stał przez kilka c h w i l  m ru czą c  
coś niezrozumiale; w t ć m  z n ik n ą ł  nag le
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z o s taw u iąc  młodz ie ńca  w  smutnóy nie­
p e w n o ś c i ,  P o  ki lku dniach z i a w i ł  s ię 
z n o w u  n a d z w y c z a y n y  gość , w  t y m ż e  
ubiorze i w  t y m ż e  s a m y m  kącie .  L e d w i e  
go uy rz a ł  Mateusz : »Móy przy iacie lu«
z a w o ł a ł  »cóż n o w e g o ?  z a p e w n e  smutną 
nies iesz m i  n o w i n ę ;  siostra m oia  Jo han -  
na iestże ieszcze przy ży c iu  , albo nie?« 
Z  n a y ż y w s z y m  s m u t k i e m , z w i d o c z n ą  
w e w n ę t r z n ą  w a l k ą ,  staną ł ,  i nic  nie  od­
p o w ia d a ł .  » M ó w ż e , i n ie  dręcz m n ie  
okropną n ie p e w n o ś c ią  !« -k rzyk n ą ł  Mate­
usz tak g ło śn o ,  iż brat  iego śpiąc y w  t y m  
s a m y m  pokoiu , o b u d z i ł  s i ę :  ale iuż nie  
u y r z a ł  tego n a d z w y c z a y n e g o  c z ło w ie ka .

Co ci iest M ate u szu?  s p y t a ł  się, lecz 
g d y  M ateu sz nie  o d p o w i e d z i a ł ,  Marek 
c h c i a ł  w s ta ć .  W t e m  w id z i  brata nagle 
upadającego w  ł ó ż k u ,  s ły s z y  go głośno 
w z d y d ia ia b e g o ,  stękającego i płaczącego.  
Z  w i e l k ą  trudnością dopióro d o w ia d u ie  
s i ę ,  iż tenże Sam t a i e m n i c z y  c z ł o w i e k  
okazał  m u się i doniós ł ,  że w a l k a  J o h a n n y  
z śm ierc ią  w ła ś n i e  skończyła  się w  tóy 
c h w i l i  : a czysta ióy dusza uniosła się 
w  niebiosa do siedliska cnoty i pobożno­
ści.  W  sam óy  r z e c z y ; w k ró t c e  otrzymal i  
l i s ty  z doniesieniem o śmierc i  siosiry:  któ­
ra u m a r ł a  tóy s a m ó y  n ocy  i tóy s a m ó y  
go d z in y  , w  k tóre y  się tenże c z ł o w i e k  
okazał.

N a d z w y c z a y n y  ten g o ś ć ,  często się 
ieszcze p o k a z y w a ł  M ateuszow i,  donosząc 
m u  o chorobie ,  w y z d r o w i e n i u  lub śmier­
ci iego przy iac io ł .  G d y  p e w n ó y  n ocy  
podobną m u  p r z y n ió s ł  w i a d o m o ś ć ,  s p y ­
t a ł  s ię go m ł o d z i e n i e c :  Nie  m ó g ł b y ś  m i  
p o w i e d z i e ć  , k iedy ia  u m r ę ? «  —  T y  
u m r z e s z  dnia szesnastego Maja , o trzy 
k w a d r a n s e  na dziesiątą z w i e c z o r a  — 
i zn iknął .

Jeszcze  p r a w i e  o p ó ł  roku ten w a ż n y  
termin b y ł  o d le g ły ,  lecz iuż Mateusz zosta­
w a ł  c iągle  w  w i e l k i ć y  niespokoyności.  
Z  początku s tara ł  s ię  oddalać od s iebie  
w s z e lk ie  m yś l i  o ś m i e r c i ,  a dobry iego 
brat w sze lk ie m i  sposo ba mi c h c ia ł  go prze­
k o n a ć ,  iż w szy stk ie  iego czynności  zsza- 
r y m  c z ł o w i e k i e m ,  b y ł y  ty lko  igraszką 
ro zp a lo n ć y  iego  w y ob raźn i .

Z i m a  iakotako u p ł y n ę ła  , lecz g d y  
teraz dni st a ł y  się zn ac zn ie  dłuższemi,  
g d y  ś p i e w a i ą c y  ptak p o w i t a ł  w s c h o d zą­
ce s ło ń c e ,  a liść i k w i a t y  przy o zd ob i ły  
d r z e w a  i ł ą k i ,  z d aw a ło  s ię zaw sze M a ­
t e u s zo w i  , iż rześki grabarz pracuie  nad 

r o b e m ,  w  k t ó r y m  prochy i e g o ,  w  od- 
a leuiu od k o c h a n ó y  rodziny s p o c z y w a ć  

m i a ł y .
Cicha ponur ość  zai ęł a  duszę iego.  

Z a m y ś l a ł  s i ę ,  sam z sobą r o z m a w i a ł ,  
b łą k a ł  się po u l i c a c h ,  lub iak n i e ż y w y  
s ie d z ia ł  w  sali  A k ad em i i ,  a iedynóm iego 
zat rudnieniem b y ł o :  l iczyć godziny,  m i ­
nuty i c h w i le ,  które ieszcze m i a ł  do osta­
tecznego kresu.  P ó ż n i ó y ,  w  sam óy  rze­
c zy  z a c z ą ł  c h o r o w a ć ;  i by ł  p rzym u szo ­
n y m  łó żk a pi lnować .  I m  bliżey o b ja ­
w i o n y  dzień ten n ad cho d z i ł ,  tóm bar-  
dzióy starał  się b r a t ,  c ierp iącemu w s z y s t ­
kie te myśli  w y b i i a ć  z g ł o w y .  "Wszyst­
kie  kalendarze,  i c o k o lw i e k  m o g ło  przy ­
pominać n ie sz czę ś l iw e m u  ten straszny 
dzień , s tarannie ukryto.

L e c z  n a d a r e m n i e . . .  nadszedł w r e s z ­
cie dzień 16 M a j a ;  w s c h o d z ą c e  s łońce  
o b i e c y w a ł o  naypięknieyszą p o g o d ę ,  c a ła  
natura w z y w a ł a  do radości.  T u  u k r y t y  
w  cieniu l i ś c i s ł o w i k ,  n uc i ł  s w o i e  pienia ;  
t a m  s z u m i ą c e  z g ó r  w y n i o s ł y c h  w o d y ,  
szelestem nap ełn iały  p o w i e t r z e ;  tu zn o ­
w u  zefir p ie śc i ł  się z k w i a t a m i  p e ł n e m i ,  
a nag in a iąc  ie ku  z i e m i ,  to na p o w r ó t  
w z n o s z ą c  i c h w i e i ą c , t w o r z y ł  nieiako 
w y o b r aże n ie  b a ł w a n ó w ,  i chłód dobro­
c zyn n y  rozszórzał.  Z g o ł a ,  w szys tk o  ra­
dością oddóchało.  S a m  ty lko  Mateusz 
u k r y w a ł  w  sercu smutek  : o ś w ia d c z y ł  ón 
iż nie wstanie  z ł ó ż k a ,  i n ie zawodn óy  
śmierc i  chce  o c z e k i w a ć  z c ió rpl iw ośc ią  
chrześci jańską.

P o  w i e l u  u s i ło w a n i a c h  i  trudach,  
p r z y w i ó d ł  go brat nareszcie do t e g o ,  iż 
opu śc i ł  ł ó ż k o ;  a gdy z a l e d w i e s i ę  zaczął  
u b ió ra ć ,  iuż kilku w e s o ł y c h  A k a d e m i ­
k ó w  w b ie g ło  do pokoiu,  zachęcając  obu- 
d w ó c h  braci do korzystania z p r z \ i e m n ć y  
dnia pory.  G o spo d yn i  w e s z ł a  z w v b o r -  
n e m  ś n ia d a n ie m ;  pokóy ,  który w przó d y  
m i a ł  postać  szpitala,  zam ien i ł  się w k r ó t c e
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vp m i e y s c e  radości  i weso łości -  Mateusz 
c h c i a ł  się w y m a w i a ć  , lecz c a  p r ó ż n o :  
trzeba b y ł o  dzielić z a b a w ę  z to w ar zy sz a ­
m i  s w e m i : —  i a d ł  w i ę c ,  p i ł ,  a w  końcu 
■wsiedli w s z y s c y  do po iazdu ,  w  k t ó r y m  
m u r y  miasta  opuści ł.  —  I tam  zastali iuż 
l icznie zgrom ad zo ne t o w a r z y s t w o ,  z ł ożo­
ne z osób p łc i  óboiey .  Obiad b y ł  goto­
w y ,  puh ar  radości szedł z rę k i  do ręki ,  
ś p i ć w a n ę ,  żartowano,  zupełna p a n o w a ł a  
radość. Naypięknieysza P a n n a  s i edz ia ła  
k o ł o  naszego p a c y e n t a , i nie p o z w o l i ł a  
przystępu lę k l i w o ś c i  i t r oskom  J o  serca 
iego .  T a k  przepędzil i  c a łe  po łu dnie ,  
w i e c z o r e m  b y ł a  bauzyka i tance,  a na­
de wszystko starano s ię ,  ab y k ie l i chy  nie 
L y ł y  próżne. Mateusz nie chciał  z po­
czątku b yć  uczestn ik iem  z a b a w y , '  lecz 
w r e s z c i e  stał się r ó w n i e  w e s o ł y m  iak 
in n i ;  przysz ło  n a w e t  do t e g o ,  iż k o le ­
dzy zanieśli  go k o ł o  pó łnocy  dopoiazdu,

gdyż b y ł  w  tak im  stanie, iż sam o sobie  
nie w i e d z i a ł ,  a n a w e t  całego  ś w i a t a  je- 
ni iuszów w y z y w a ł .

Ju ż  w s z y s c y  udali  się do spoczynku,  
prócz strapionego Marka , lecz i ten na­
reszcie ,  u y r z a w s z y  brata m o c n y m  snem 
uśpionego,  p o ł o ż y ł  się i zasnął.  — W  t ć m  
przebudza go n ag ły  szelest. P i e r w s z e  
spoyrzenie  z w r ó c i ł  na brata, k tó ry z s c h y ­
loną g ł o w ą  s iedział  na łóżk u , c iężko 
w z d y c h a j ą c ,  ręce m i a ł  z łożone iak m o ­
dlący się c z ło w i e k .  No, cóż to ci ? s p y ­
tał  się r o z g n i e w a n y ;  czyś  z n o w u  t w o i m  
d u c h e m  z a t r u d n i o n y ? . . . .  P o  nie iak iey 
c h w i l i  o t rzym ał  tę o d p o w ie d ź : » W szy st -  
ko d o b r z e , b y ł  tu m a ł y  m e y  przyiaciel  
i u w o ln i ł  m nie  od w sze ik ie y  b o ia ż n .  
Szesnasty Maja iest k i e s e m  ży c ia  moiego.  
Nieba m i  go n azn aczyły  , iest to dzień 
śmierci  m o i ć y ; lecz j jobrze u w a ż a y . . . .  
dopiero  Zo lat s i ed m d zies ią t . . . .  sko ń cz y ł .

Ł  G  A  R Z.

R*  *-ość łgarstwi. iest na tyle c z a sz k i , podług G a l l a . 
I  chód Jan sobie g łow y macać nie pozwala,
J a  przecież śmiało powiem nea sumienia skazy,
I i  la czułem uszami me po iysiąe razy. —

A ...  H...

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y ć ; a.

Z e  L w o w a .  —  Dnia 27. Kwietnia na wsparcie 
ubogich dann oryginalną Koraedyia w ] < kcie przez 
L .  Dmuszewskiego napisaną: F i g l a c h * ,  u d a n y
o y e i e e .  Nienamralność iest główną wadą tdy sztucz­
ki , a iey treść iuż przez autora anego zużyw an a.—  
Nastąpiła Krotoębwila w 1  akcie z frane. przez L .  A . 
Dmuszewskiegr n a ś la d o w a n a :  S ł o m i a n y  c z ł o ­
w i e k ,  czy l i :  T e a t r  w S o c h a c z e w i e .  Wtęcey 
baw iła  iak pierwsza. P .  Nowakowski g ra ł  bardzo do­
larze rolę Chmiclowki. Widzieliśmy w  nim praw dzi­
w ego mieszczanina małego miasteczka. Pewny miło­
śnik sztuki dramatyczne* g ra ł  w Fig lack im  P. Cześni- 
h a ,  a Panna Mees tańczyła zc zwyczaynym wdziękiem 
dwa tańce : Taniec krakow ski i Solb rossyyskie , ale 
Co tego wieczora naywięcćy nas zaymowało, to przez 
s z e ś ć  l e t n i ą  Panienkę wykonane na fortepianie z to­
warzyszeniem skrzypcow i asctli A l l e g r o  S o n a t y .  
Istotnie co raz nowe euda w świecie muzykalnyni! 
i wkrótce usłyszymy może , iź w iakiey stolicy E u ro ­
py g ra ł  trzech- lub c (eroletni wirtuoz koncert na 
• b o i ,  albo waltorni.  Góżholwiekbąć nasz m ały w ir­
tuoz płci niowicściey wiącey d o k a z a ł , iak spodziewa­

liśmy się i od liczney publiczności b y ł  oklaskami ob- 
sypany

Wspomniany iuż w te m  piśmie nasz ziomek Pan 
Maszkowski pr,!yb y ł  właśnie d > stolicy naszćy i wkrót­
ce net widok puLliczny wystawi malov>idła swoie. Co 
gdy ń»stąr , więcćy a nim mówić będziemy. —  w — 

Dnia 29 miasto zapowiedzianego Juliusza dc Sas 
sen dano S i e r o t ę  z G e n e w y ,  Dram. a francuskie­
go , o Której n.uwiąc iuź na innem micystu , tym r a ­
zem milczeć będziemy.

j nia 2 . Maja dano pierwsze przedstawienie Hro 
tochwili we 2 aktach z r iemieckicgo A. Bauerle ,  z m u­
zyką Sz u s te ra :  U d a n a  H a t  ( l a n i .  N ow y tego wie­
czora widzieliśmy d o w ó d , iak żle iałowe fraszki 
wyć i? si§ "  ięzyku pols .im. Jednćm słowem U j  ma 
Katalan nie zrobiła  r-ezęścia na scenie naszćy , bać 
z przyczyny powyżćy preytoczoney , bać dla tego , że 
to co 15 dawnićy czyniło więcey in teresowną, iuż te- 
r c  bawić nie inoże,_ kiedyśmy zapomnieli prawie 
o śtniesznościach , iakich dopuszczano się i u nas 
w przyymowaniu tey sławney śpiewaczki. Nieszczę­
śliwy taki poeta , M órrge  u*wnrów wartość od czasu 
zależy ; rzecz naturalna , śe gdy czas to, co im nadal, 
od b ierze ,  nic się nie zostanie. Jeśli n iek tó re  sceny 
udaney Katalani podobać się mogły , po większey czę­
ści winni to iesteśmy grze aktoruw , iakoż F P .  Kcnsa
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( B u r m is t r z ) ,  Starzcw ski ( TTcrmencgildy S ro c z k a ) ,  
Rudkiewicz ( Jc rem iło  P i fp a fp u f) ,  Bldt.iicki ( ^ .c c -  
luscndcnt waryiatów ) a osobliwie Pan Nowakow­
ski (M ich a ł  W eso ły)  grali debrze. Nawet pomnicy- 
sze roić starannie oddane b y ł y , między htóremi za­
milczeć wszakże nie wypada P. Mareckiey st. ( l ta s i  
Pr/.yiemniel.ićy) ktorćy zręczności w ubiorze męskim 
ni gdy za dosyć' wychwalić nic możemy. Małego błędu 
dopuścił się Jcrem iło Pifpafpuf. Dla czego nic mógł 
wyciągnąć szpady w II. a k c ie ,  kiedy w pierwszy m 
z łatwością ią w yc iąga ł?  Czy tak prędko zardzewia­
ł a ?  Z re s z tą  Je s o r a t y ia  wystawuiącć miasteczko W ro ­
nie Gniazdo była  zbyr okazałą , czyż możną , ażeby 
tyle niewiadomości gnieździło się ' iak wiclkićm nie- 
ścic ? Nowe oświecenie naszego T eatru  było tak s ła ­
b e ,  że ledwie icdcn drugiego inógl rozpoznać. X . X.

JP .  Jackowski po swoim z Wiednia powroti-; dał 
dnia 2go b. m. w sali redutowey Koncert na flecie. 
Konr.-rt ten należał do lepszych, iakie tego roku s ły ­
szeliśmy w stolicy u.iszey i słusznie spodziewaliśmy się, 
że miłośnicy sztuki ccnkąc talent ziomka swoiego, rą­
czą się licznie zgromadzi-', lecz ocsekiwanic nasze za­
wiedzione zostało. JP .  Jackow ski g ra ł  Koncert Lind- 
pamtnera a lo z taką dokładnością , że nic aam do ży­
czenia nie zostawił , chociaż niedav,nc słyszeliśmy, 
precieżdżaiąccgo tędy wirtuoza z Wiodnif. P, Vt olfra- 
ma , i mogliśmy między obudwoma czynić porówna­
nie, k ióre , z radością to wyznaicmy, na korzyść ziom­
ka naszego wypadło. JP .  Jackowski na końcu Kon­
certu pokaza* Lam w Waryiacyiach Droucta iak moc­
ny iest i w trudnych zadęciacl.. Dawcy Koncert*  
pomagały Pani Se lier  i Panna G o c b e l ,  a pewna miło­
śniczka sztuki ; r a ła  na fortepianie Koncert Kiesa, 
Pani Scher i Panna Gocbel zachwycały przytomnych 
pięknym śpiewem. Graiąca honccct ^ i-sa  przez 
skromność na afiszu nie wymieniona , wykonała  to 
piękne dzieło muzyczne z podziwienia godną wprSw- 
nością i wszystkie go pięknieysze mieysca umjałz od­
dać r rzadką łatwość i smakiem. Celowaia osubbwic 
w  A dagio  i Rondo. Nie brakow ało  oklasków, ale nie­
stety !  s łuchaczów , których z łatwością policzyć było 
można, — y —

Z Litografii P . F i l ie ra  wyszedł poloncs naszego 
sławnego skrzypka P. Sm waczyń.kicgo ,  przypisany 
Pannie \lbinic Antoniewicźównit. — w —

Z N i e m i e c .  —  P. Wolfsheimer tnalarz w M o ­
nachium , wpadł na szczęśliwą myśl robień.a ze szkła 
miar i transportatorów. T e  narzędzia maią przed 
kruszcowcmi podwóyną zaletę; gdyż naprzód nie dzia­
ła  na nic osobliwie przy wymiarach ni wolnćm po 
wietrzu , zmiana temperatury , a powtóre przez szkło 
można widzieć ry s u n k i , na których miara spoczywa.

Z  W ł o c h .  —  Wśród ciągłego odkopywania 
rzymskiego Foru m  , wynaleziono nakonicc długo a ni 
daremnie szukany skarb  starożytny, to iest: s lup mi­
lo w y , pierwszy ktpry tam stał w ś.odki>, Rzymskiego 
Państwa. (Od niego liczono wszystkie mile na gościń­
cach prowadzonych z Rzymu , a w tak częstych cyca- 
cvach autorów rzymskich np. ad tertium la p id iu , 
ad lapiiem  cenUsimum , potrzeba się zawsze odnosić 
do tego kamienia.)

Z P a r y ż a .  — Duch spekulacyyny Francuzów  
dochodzi do naywyższego stopnia. VI iee/.orami, kiedy 
xiężyc iaśnicic na czystym lazurze, na moście Pontneuf 
«vvanym s ta ie . zwyo/.aynic człowiek z wielkim dalek o- 
widzem w ręki , i zaprasza przechodzących , ażeby za

złożeniem iednego sout przypatryw ali  się riąźycnwi, 
przez narzędzie iego. Człowiek ten znayduie w i j iu  
takich, którzy płacą mu za to, iż tyle przez iego ća-  
lekowidz co i własnemu oczyma obaczą. W Palais- 
Boyal założono nową kawiarnią z waną :  p ó d  M u z a- 
m i ,  a właściciel chcąc do niey zwabić iak naywięcey 
go śc i ,  przymocował nad wstępem r u c h o m e  k o ł o  
o g n i s f c ,  które wieczorem błyszczy się z daleka. 
Sposób ten zupełnie nowy s k u tk o w a ł ,  ma dużo g o ­
ści i tak to koło ogniste stanic się japewne sprężyną 
ioge szczęścia. P rz y  ulicy Jhontm artre założyła pewna 
modniarka nowy skład s t ro ió w , wym ysł wspemnio- 
nego kawiarnika z Palais - Royalu  natchnął ią podob­
nym wybiegiem. Posadziła maipę na łańcuszku przed 
sk lep em ; figle tćy afrykanki zwabiaią wielu ciekawych, 
żadna dama nic przechodzi tamtędy, ażeby małpie nie 
rzuciła  kawałka dasterzka lub c u k ie r k a , a patrząc 
na zwierze r > :cdnćy wpadnie w oczy nowy iazi stro­
ik i kupi go. Tak więc modniarka wynalazkiem sw o­
im pozbywa sio artykułów  swoiego s k le p u , kosztem 
przechodzących karmi małpę i ma sposobność rozma­
wiania nie z iednym młodym kawalerem zatrzymuią- 
cym się przed małpą. Kto z w aży ,  że modniarka iest 
młodą i paryżanką, i tege ostatniego szczegółu ko.r»y- 
ści lckcc brać nic będi-.c Po Boulcvardacb kręcą się 
szarletani różnego rodzaiu , iedni darmo w yryw aię  
zęby , lub za małą bardzo zapłatę rozdaią skutkować 
maiące recepty , drudzy dumnicysi każą się trąbami 
i kotłami poprzedzać i ogłaszają bezw stydn ie ,  że l.aż- 
<1 słabość leczyć potrafią. V» idziałem tu także k o ­
biety trudniące się ten. śmiechu godnćm rzemiosłem. 
T ak  w Paryżu  żyie każdy iak moź.. i iak ma się uda, 
i słyszałem , że tu nawet są tacy , którzy się z tege 
utrzymuią , źe po całych nocach kręcą się po ulicach 
i w s .ystko  co *ni ydą zmora a , ieżcli to m» dla nich 
saka wartość, (pp yim ek  z listu .)  — SJj —

Vt Gazecie bandl. lugduńsk. czytamy następuiące 
zdarżcnic': W okolicy B e l lcy  mieszkaniec pewny za­
prosi ł  przyjaciela swt-go w kumy. W czasie uczty po 
ch izc ie ,  mąż zaczął mówić o podróży zamierzonej’ , na 
co .mu żona odpowiedziała , iż może się w drogę w y ­
brać kiedy zechce, na zaknpienie bowiem towarów 
gotowe leżą 8ooo frank. T o  mówiąc , wskazała pal­
tem na micysce, w które.o sumka złożona była, a kum 
dobrze to uważał.  Nazaiutrz mąż w yicckał d r  Bclley  
w interesie podróży. W tym czas.ie przyiacicl rzeczo­
ny. a teraz nawet k um,  udaie się do położnicy; żąda 
od niey owycb 8ooo fr .  i ośw iad cza ,  źc dla iego bez­
pieczeństwa umierać m usi ;  zostawia iey iednak mię­
dzy st-yczkiem a pistoletem wolny wybór. P rz e stra ­
szona kobieta obiera stryczek m siać nadzielę lakowe­
go ratunku w c ią g u  potrzebnych do tego przygotowań. 
Kum bierze tymczasem 8oo< fr.,  staie na ławce, wbiia 
gwóźdź w ścianę, przywiązuic s z n u r ,  Który z sobą 
przyniósł , i z zimną, krwią robi kluczkę zakładaiąc ią 
na sw .ię szyię , dla doświadczenia czy utrzyma także 
i kobietę. Pyta swoiey ofiary-, czyli iuż g o to w a ?  
Lecz na iey szczęście , w tey samey chwili , ła w k a  się 
łamie , a potwór sam na tymże uwiesił się stryczku. 
Booićta  na wpół umarła ze strachu, wzywa pomocy, 
przybiegają  ludzie , którzy- biizkicgo iuż uduszenia się 
odrzynaia i natychmiast do więzienia prowadzą. 2.na 
lezionc przy nogach iegt pieniądze njymnieyszey nie 
zostawiły wątpliwości , wrelędcm pobudel tego .po­
stępku.

Kedakcyia Józefa B e s s y .  — D ru k  P i 11 o r  a w.


